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Zatarg o płace w górnictwie węglowem
„Wielki przemysł“ chciałłiy obniżyć zarobki górników o 15-25 proc.

Warszawa. (Tel. wł.) Prowa­
dzone w Katowicach rokowania w spra­
wie zatargu o płaco w przemyśle gór­
niczym pomiędzy przedstawicielami 
pracodawców i robotników nie dopro­
wadziły do porozumienia. Między­
związkowa komisja związków zawodo­
wych, opierając się na przebiegu roko­
wań, twierdziła, że wysunięte przez 
pracodawców żądanie obniżenia płac 
w górnictwie węglowem o 15 proc., w 
koksowniach kopalnianych o 25 proc., 
żądanie powiększenia rozpiętości plac 
w rewirze południowym o dalsze 3 proc, 
oraz odmówienie przez pracodawców 
żądaniom związków zawodowych w 
sprawie podwyżki płac i zniesienia 12- 
godzinnego dnia pracy, zmusiło związki 
zawodowe do zerwania rokowań z pra­
codawcami i dk> uznania ich za rozbite.

Wobec rozbicia bezpośrednich roko­
wań, sprawa zatargu o płace zostanie 
przedłożona w najbliższych dniach do 
rozstrzygnięcia komisji arbitrażowej w 
Katowicach.

W kołach pracowniczych na Śląsku 
panuje przekonanie, że zgodnie z zapo­
wiedzią min. Jaszczołta, orzeczenie ko­
misji arbitrażowej uniemożliwi obniż­
kę płac robotniczych. Komisja związ­
ków zawodowych zwołała na czwartek 
20 b. m. do Katowic kongres rad zało­
gowych przemysłu górniczego dla roz­
patrzenia sytuacji. . (w)

Katowice. (PAT). W związku z 
zerwaniem rokowań w sprawie no­
wej umowy taryfowej w przemyśle 
górniczym Górnego Śląska, między­
związkowa komisja związków zawodo­
wych zwołała na dziś, środę, konferen­
cję z udziałem delegatów robotniczych 
trzech zagłębi, to jest śląskiego, dą­
browskiego i krakowskiego.

Niezależnie od tego, w dniu 20 b. 
m. odbędzie się w Katowicach kongres 
radców załogowych kopalń Górnego 
Śląska z udziałem przedstawicieli za­
głębia _ dąbrowskiego i zaglębięa kra­
kowskiego. Na porządku dziennym

Ku nowoczesnemu 
dozbrojeniu...

Berlin. (PAT) Miasto garnizo­
nowe Detmold, w którem stacjonowane 
były dotychczas pułki artylerji i kawa- 
lerji, otrzymało obecnie koszary, w któ­
rych stacjonowane są pułki lotnicze. 
■Uroczystość objęcia tych koszar przez 
nowe formacje wojskowe odbyła się w 
obecności przedstawicieli władz miej­
skich i tłumów publiczności.

Zajścia w pow. konińskim według PAT-a
Polska Agencja Telegraficzna do­

nosi:
„Wskutek otrzymania informacyj, 

że jeden z główniejszych sprawców 
ostatnich zajść w powiecie konińskim 
w województwie łódzkiem, niejaki Siel­
ski (emerytowany sędzia — Red.), w 
mieszkaniu swem w Wyszynie tegoż 
powiatu przechowuje nielegalnie po­
siadaną broń, organa policji państwo­
wej przeprowadziły u niego rewizję. 
Na widok wkraczającej policji Sielski 
popełnił samobójstwo. Rewizja w mie­
szkaniu jego rzeczywiście ujawniła 
pewną ilość nielegalnie posiadanej bro­
ni. Przybyłej niezwłocznie do Wyszy-

będzie sytuacja w przemyśle górni­
czym.
Strajk na dwóch kopalniach

Sosnowiec. (PAT) Wczoraj rano 
wybuchł strajk protestacyjny na 2 
kopalniach: „Kazimierz“ i „Juljusz“.

Ataki bolszewiimu

Pozornie zdechły potwór zaczyna znowu zagrażać porządkowi świata.

Z wojny włosko-abisyńskiej
Olbrzymie straty abisyńskie wobec nikłych włoskich

Rzym. (PAT.) Komunikat urzędo­
wy nr. 129. Marsz. Badoglio telegra­
fuje:

Straty przeciwnika w bitwie pod 
Enderta są bardzo znaczne: wszędzie, 
gdzie przeciwnik usiłował stawiać o- 
pór ofensywie włoskiej, pozostawił te­
ren literalnie usiany przez poległych. 
Można naliczyć od 5000 do 6000 zabi­
tych, dwa razy tyle ranionych, wielu 
jeńców.

Straty włoskie są następujące:
Wśród Włochów — zabitych 12 ofi­

cerów, 122 żołnierzy, ranionych 24 ofi­
cerów, 499 żołnierzy, wśród askarisów 
erytrejskich: zabitych 54, ranionych 76 
z nieregularnego odziału, utworzone­
go w Enderta z wojowników dedżjaka 
Haile Selassie Gugsa i 8 zabitych i 7 
ranionych z nieregularnego oddziału

na komisji sądowo - lekarskiej dla. do­
konania sekcji zwłok Sielskiego, grupa 
awanturujących się osobników spróbo­
wała przeszkodzić i siłą wedrzeć się do 
lokalu, gdzie sekcja się odbywała. Po 
bezskutecznych ostrzeżeniach organa 
policji państwowej zmuszone były u- 
żyć broni, w wyniku czego jeden z na­
pastników został ciężko ranny, w .na­
stępstwie Czego zmarł. Policja areszto­
wała kilkunastu awanturników i szyb­
ko przywróciła spokój. Na miejsce zajść 
przybyły również władze prokurator­
skie, które podjęły
two.“

Strajkuje ogółem blisko 2 tys. robot­
ników. Spokoju nigdzie nie zakłócono. 
Strajk ma trwać 2 dni. Tłem strajku 
jest przeszeregowanie kopalń z kate- 
gorji a do b, co pociąga za sobą ob­
niżkę płac o około 7 procent, na co na­
łogi się nie zgadzają.

Aiba. Z wielkiej liczby samolotów, 
które brały udział w walce, jeden nie 
wrócił do bazy. Lotnicy nie dają spo­
czynku uciekającym, którzy cofają śię 
ku południowi.

Weteran zwycięstwa — 
jeńcem

Rzym. (PAT.) Agencja Stefani do­
nosi z Makale, że wśród wziętych do 
niewoli w ostatnich walkach Abisyń- 
czyków znajduje się grasmacz Ajele 
Tamre, który brał udział w walkach 
z Włochami pod Aduą w 1896 r.

Jeńcy Polacy
Ma kalle. (PAT) Imiona i na­

zwiska dwóch Polaków, którzy dostali 
się dk> niewoli włoskiej podczas bitwy 
pódl Am ba Ara dam, brzmią: Tadeusz 
Medyński i Maksymiljan Bellau. Pierw­
szy jest dziennikarzem, drugi lekarzem 
w służbie abisyńskiej od dwóch lat. 
Polaków znaleziono w jaskini, zamie­
nionej na szpital połowy. Obaj mieli 
na ramionach opaski Czerwonego Krzy­
ża i nieśli pomoc rannym; zostali skie­
rowani do Massaua, skąd przewiezieni 
będą do Włoch.

Rozwiązanie władz 
hitlerowskich w Szwajcarii

Wiedeń. (Tel. wł.) Szwajcarska 
rada związkowa postanowiła rozwiązać 
wszystkie dotychczasowe okręgowe i 
krajowe władze hitlerowskie wśród 

energiczne śledź- (Niemców w Szwajcarji oraz nie dopu­
ścić do tworzenia nowych ugrupowań 
hitlerowskich.

Na rocznicę koronacji 
Ojca św.

Warszawa. (PAT.) Z okazji 14 
rocznicy koronacji papieża Piusa XI 
nastąpiła wymiana następujących de- 
pesz między Prezydentem Rzpl., a 
Jego świętobliwośćią:

„Łącząc się wraz z całym narodem 
polskim z uczuciami świata katolic­
kiego, który święci dzisiaj rocznicę 
wstąpienia Waszej świętobliwości na 
tron św. Potra, proszę o przyjęcie, 
wraz z wyrazami mego głębokiego sy­
nowskiego oddania — najgorętszych 
życzeń szczęścia dla Waszej święto­
bliwości i chwały Jego panowania.

(—) Ignacy Mościcki.
„Z głębokiem wzruszeniem przyję­

liśmy życzenia przesłane przez Waszą 
Ekscelencję we własnem i całego naro­
du polskiego imieniu z okazji 14 rocz­
nicy naszej koronacji i dziękując za 
nie z całego serca, jesteśmy szczęśliwi, 
mogąc wyrazić nasze gorące życzenia 
największej pomyślności dla naszej 
drogiej Polski i tego, który kieruje jej 
przeznaczeniami. (—) Pius XI.“

Hasse) był w Rzymie
Rzym. (PAT.) Ambasador nie­

miecki von Hassel, który wczoraj kon­
ferował z Suvichem, odleciał samolo­
tem do Berlina.
Protest płk. de to Roctpie‘a

Paryż. (PAT.) Pułk, de la Rocąue 
wystosował do premjera Sarraut pi­
smo, w którem protestuje przeciwko 
demonstracjom Frontu Ludówego.

Pakt sowiecko-francuski
Paryż. (Tel. wł.) Izba odroczyła, 

we wtorek dalszą dyskusję w sprawie 
paktu francusko - sowieckiego do 
czwartku. Należy przyjąć, że w czwar­
tek rząd zajmie stanowisko wobec do­
tychczasowych ataków na ¡pakt. W ko­
łach parlamentarnych uważają, że 
ostateczne stanowisko w sprawie paktu 
wiadome będzie dopiero we wtorek. 
Projekt przekazany zostanie następnie 
senatowi, który jednak prawdopodob­
nie nie będizie się specjalnie śpieszy! z 
jego załatwieniem.

Położenie w Hiszpanii
Paryż. (Tel. wł.) Jak donoszą z 

Madrytu, premier hiszpański Valladares 
powiadomi! prasę, że ostateczny rezul­
tat wyborów ogłoszony zostanie nie 
wcześniej jak w czwartek. W szeregu 
bowiem miejscowości wybory zostaną 
powtórzone. W całym kraju panuje 
spokój. W miejscowościach, gdzie w 
ciągu poniedziałku odbyły się próby 
buntu więźniów, przywrócono również 
porządek i spokój. W Burgos w ciągu 
wtorku więźniowie ponowili próbę 
buntu, zatrzymując jako zakładnika 
dyrektora więzienia. W obecności gu­
bernatora i przy pomocy Silnego od­
działu policji buntowników jednak osa­
czono i rozbrojono.

Madryt. (PAT) Rząd hiszpański 
odwołał posła hiszpańskiego w Meksy­
ku, Iglesiasa, który, kandydując w 
ostatnich wyborach, w odezwie do wy­
borców.gwałtownie zaatakował obecny 
gabinet hiszpański.

Przewrót w Paragwaju
. Londyn. (Tel. wł.) Ostatnie do­

niesienia z Assuncion potwierdzają 
całkowite zwycięstwo rewolucjonistów 
pod wodzą pułkownika Smitha. Po­
wstańcy zagwarantowali dotychczaso­
wemu prezydentowi Ayali, który znaj­
duje się obecnie na pokładzie kanó- 
nierki „Paragwaj“ wraz z nielicznymi 
jego współpracownikami i wiernymi 
marynarzami, swobodę ruchu i wol­
ność oraz bezpieczeństwo życia. Ayala 
tymczasem zawiadomił władze o 
s wo jem ustąpieniu ze stanowiska pre­
zydenta republiki.



Gotyk i kwiaty
Miasto ogrodników, serce romantycznej Turyngii— Hanzea- 
tycka przeszłość — Katedra, stalle i czcigodne barbarzyń­

stwo — Cela Lutra
(Od własnego koresponden ta „Kurjera Poznańskiego“)

Katedra i kościół św. Seweryna 
w Erfurcie.

E r f u r t.
Normalnie na dźwięk nazwy Erfurt 

przychodzą na myśl: erfurckie nasiona, 
erfurcka sałata, erfurckie kalafiory — 
i owe miljony kolorowych katalogów 
ogrodnictw i hodowli nasion, rozsyła­
nych z Erfurtu po całym świeci©. Jeśli 
zaś wie się jeszcze o słynnej katedrze, 
wówczas pięknie symbolizują miasto 
słowa: gotyik i kwiaty.

— Jesienią i zimą mniej warto Er­
furt oglądać — przestrzegano nas.

Przeglądając zatem w drodze pro­
spekty, odkładamy ten, w którym ga­
łęzie bzu, róże i irysy, oraz barwne 
obrazki ogrodów, błyszczących grzęd i 
szachownice kolorowe pól kwietnych 
owijają czarne wyspy, reprodukcje za­
bytków: portal katedry, klasztorną ce­
lę Lutra, most tysiącletni... Przypomi­
na to wszystko razem trochę pola tuli­
panów w Holandji, a trochę łany goź­
dzików na Rivierze. Tego i tak nie zo­
baczymy.

Minęliśmy rodzinne Sebastjana Ba­
cha miasteczko Eisenach z sąsiednim 
Wartburgiem. Kraj minnesingerów 
średniowiecznych, „zielone serce Nie­
miec“, malownicza Turyngja. Skądś 
przypomina się: „...turniej na Wartbur­
gu, u stóp Wartburga jesienią...“ Oczy­
wiście „Tannbauser“: landgrafowie tu- 
ryngijscy, pieśń miłosna i turnieje słyn­
ne poetów w XIII w. I legenda o ró­
żach św. Elżbiety, która żyła na tymże 
Wartburgu, I wreszcie Luter, za­
mknięty przez rok na zamku, zatopio­
ny w grece, hebrajszczyźnie i przekła­
dzie „Nowego Testamentu“...

Oglądamy inny prospekt Erfurtu. 
Na tle strzelistych wieżyc kościelnych, 
ciemne bodących niebo, w półkolu: 
mnich o ascetycznej, płomiennej twa­
rzy, w białym habicie, wczytuje się 
schylony w księgi przy blasku gasnącej 
świecy. Ten esfurcki Dominikanin, to 
w XIV w. mistrz Eckhard, wielki teo­
log mistyczny....

Ze zmrokiem zajeżdżamy do Erfur­
tu nastrojeni zupełnie już średniowiecz­
nie. Czemprędzej zapuszczamy się 
w głąb starszych ulic. Światła latarni 
ślizgają się po mokrym, czarnym asfal­
cie, lśnią w okienkach cichych d'om- 
ków nad kanałami, zatapiają w migo­
czącej wodzie. Ogromne półkole-rynek, 
blaski lamp lukowych i cud katedry, 
rozkołysanej dzwonami.

Wrażenie, nie dające się do niczego 
porównać: oto gdzieś na górze, a prze­
cież blisko, sześć igieł, sześć wieżyc 
wrzynających się we fiolet nieba.

Trzema wieżami strzela smukła ka­
tedra, trzema siostrzany kościół św. 
Seweryna. Oba kościoły wznoszą się 
na ogromnymi cokole ze schodów. Scho­
dy te to już pomysł, oczywiście, zeszło- 
wieczny: harmonizujące wspaniale z 
obiema świątyniami — zastępują daw­
ne średniowieczne dobudówki, które 
ogólnie tworzyły cokół, niezbędny dla 
katedr gotyckich.

/ Nie tracąc z oczu migotliwego, cie­
płego światła wysokich, nie kończących 
się okien kościelnych, mijamy domy 
rynku. Często zabytkowe, wielopiętro­
we, śpiczńste z gotycika, to zdobione 
rzeźbami renesansowemu Na koniec do 
któregoś z nich, takiego o trzech 
wszystkiego oknach frontu, do małej
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winiarni na piętrze zachodzimy na 
wino.

Młode wino frankońskie, nie tak do­
bre, jak złotawy „Stein“ w Würzburgu, 
którego omszałą butelkę z winnic szpi­
talnych postawiła przed nami zakonni­
ca w renesansowej aptece „Bürger- 
spital“. Ale pijemy je w szaro-różowym 
blasku latarni, uczepionej u stylowego 
pułapu i na cześć naumburskiej Uty, 
uczonego Erfurtu i całej Turyngji, tak 
dziwnie życzliwej, pięknej i odrębnej 
od Prus.

Nazajutrz, w mokry poranek, idzie­
my po jednym z opasujących miasto 
„ringów“; gałęzie starych drzew otrzą­
sają na twarz krople wody. To miasto 
całe jakoś nadzwyczajnie zasobne w 
roślinność, wodę i wzgórza. Latem po­
dobno staje się wyspą wśród niezmie­
rzonych pól kwietnych i warzywnych, 
rozciągających się (już blisko dworca) 
dokoła Erfurtu. Na zachodzie oparte o 
dwie twierdze na wzgórzach, Peters­
berg i Cyriaksburg, owinęło się dwo­
ma pierścieniami plant, przedzielone- 
mi szerokim kanałem. A kiedy wejść 
wreszcie do śródmieścia, błąkać się 
trzeba bez końca po mostkach nad roz- 
gałęzionemi szeroko odnogami Gery, 
wijącemi się jak żyły, zasilające całą 
okolicę.

Zatrzymywać się trzeba to przy fre­
skach, zapełniających prostokąty ścian 
pomiędzy oknami średniowiecznych 
domostw, to przy domu Gildy i przy 
t. zw. „Haus zum Stockfisch“; wszyst­
ko przypomina żywo bujną przeszłość 
kupieckiego Erfurtu, wzbogaconego on­
giś na handlu ze Słowianami, a od 
XII w. miasta Hanzy, o obszarze dwu­
krotnie większym, niż dzisiaj.

Unikatem swego rodzaju nad wąską 
rzeczką jest tysiącletni most o trzech 
przęsłach „Kràmerbrücke“, dźwigający 
na sobie 33 domki czternastowieczne, 
które wspinają się jeden na drugi, 
barwne najrozmaiciej. „Blumen - Lu­
ther - und Domstadt“ utarło się okre­
ślenie .Erfurtu. Znamy już sławę sta­
rego miasta hanzeatyc kiego, miasta 
kwiatów, — a gotyk?

Stąpamy po wyniosłych schodach 
ku katedrze. Ciemny dach jej łupkowy 
(miedziany zabrano w czasie wojny w 
w. XIX), kontrastuje z zieloną miedzią 
sąsiedniego kościoła św. Seweryna. Mi­
jamy przepięknie rzeźbiony portal, wy­
suwający się trójkątnie i wchodzimy do 
wnętrza. Ciemne, onieśmielające, naj­
pierw surowe. Dopiero gdy się zbliżyć 
do prezbiterium, staje się bliższe i uro-

W piątej
Przed Sądem Najwyższym w War­

szawie odbyła się rozprawa karna, ja­
ką wytoczył marsz. Trąmpczyński re­
daktorowi Bolesławowi Szczepkowskie­
mu. Tło sprawy — przypominamy — 
było następujące;

W r. 1930 zwrócił p. Trąmpczyński 
w komisji budżetowej Sejmu ówczesne­
mu premjerowi Bartłowi uwągę na to, 
aby zakazał urzędnikom brać od inte­
resantów niekontrolowane datki na ce­
le rzekomo publiczne, bo datki takie 
bywają tylko ukrytemi łapówkami. Ja­
ko przykład przytoczył marsz. Trąmp­
czyński uzyskanie przez redaktora 
Szczepkowskiego koncesji na wyrąb la­
su dla obywatela ziemskiego Draheima. 
Kosztowało to Draheima 60.000 zł, wpła­
conych do rąk p. Szczepkowskiego, ja­
ko pośrednika, rzekomo na założenie 
„sanacyjnego“ pisma w Poznaniu.

P. Bartel oddał poszukiwanie tej 
sprawy prokuraturze w Warszawie, 
która po kilku miesiącach śledztwa po­
stanowiła dochodzenia umorzyć.

Wobec tego p. Trąmpczyński poru­
szył sprawę raz jeszcze w komisji bud­
żetowej Sejmu. Prócz tego p. Trąmp­
czyński dał swemu przekonaniu wyraz 
w piśmie do premjera Prystora.

W odpowiedzi na to wystąpienie 
wystosował redaktor Boi. Szczepkow­
ski, wymieniony jako pośrednik, obel­
żywy list otwarty w gazetach, w którym 
zarzucał marsz. Trąmpcźyńskiemu 
kłamstwo.

Na mocy tego wytoczył p. Trąmp­
czyński przed sądem okręgowym w Po­
znaniu prywatne oskarżenie przeciw 
red. Szczepkowskiemu o obrazę i znie- 

- sławienie. Sąd okręgowy skazał p.

cze dzięki swej przezroczystości, bo ca­
łe składa się z wąskich, wysokich wi­
traży. Część witraży stara (przypomi­
nają nasze w kościele Marjackim w 
Krakowie), część rekonstruowana. Na 
lśniącem tle mozaiki witrażowej — de­
likatna, biała koronka: ażur barokowe­
go ołtarza, ażur celowy, doskonale 
zgrany z gotyckiem otoczeniem. Pod 
ścianami znowu ciemna koronka rzeź­
bionych stall.

I tu, pochyleni nad subtelnemi fi­
gurkami rzeźbionemi z XIV i XV w., 
odkrywamy prawdę o czasie, który du­
żo prawd przewartościowuje. Oto wy­
cinanki nożykiem: poczerniałe, stare 
inicjały, data 1506 i inne, wcześniejsze 
i późniejsze. Nudziło się niekiedy pod­
czas kazań patrycjuszom, siedzącym w 
stallach, więc skracali nudę niecnem 
psowanięm dzieł sztuki. Na te same 
inicjały, serca i daty — ongiś stanowią­
ce niemal przestępstwo — dziś patrzy­
my wzruszeni: dawno już stały się czci­
godne!

W prawej nawie, obok jednego z 
najstarszych w Europie romańskich oł­
tarzy, pełga płomyk lampki przed osob­
nym renesansowym domkiem Najśw. 
Sakramentu. (Katedra bowiem pozo­
stała katolicka i konkuruje poniekąd 
z tutejszym silnym kultem Lutra.)

Oddalamy się. Na tle szarego ołta­
rza i ściany czernieje długo w oczach 
krucyfiks — i niżej świecznik. Romań­
ski lichtarz z XII w.: człowiek, którego 
rozłożone ramiona podtrzymują świe­
ce (t. z w. Leuchtermensch). Rzut oka 
jeszcze na kościelny krużganek o in­
nym zupełnie czarze, niż owe włoskie 
„chiostro verde“ — krużganek lśniący 
bukszpanem, obramowującym trawnik 
i parę smukłych cisów.

Do sąsiadującego z katedrą św. Se­
weryna wprowadzają nas dosyć nie­
chętnie. Powód tego — zdaje się ten 
sam, który każę i nam oszczędzać zwie­
dzającym cudzoziemcom widoku wnę­
trza Ń. P. Marji w Poznaniu. Harmo­
nijny bowiem, hallowy kościół jest po­
dobnie straszliwie pomalowany: każdy 
tu słup na domiar posiada inną barwę.

Wycofujemy się wkrótce, by dalsze 
oglądać kościoły: ten, gdzie kazania 
głosił płomienny mistyk, mistrz Eck­
hard (szkoda, że niema tu stall z tego 
czasu: czy i ppdczas jego kazań uwiecz­
niali się mieszczanie inicjałami na 
ławkach?). Potem klasztor Augustja- 
ńów,~ w którym Luter został mnichem 
i gdzie pokazują jego celę: stół, obite 
skórą krzesło, szachownica posadzki, 
siatka okrągłych szybek w oknie, księgi 
i instrument muzyczny...

Cela jednak (podobnie jak i wszyst­
kie, ciekawe tu zresztą kościoły prote­
stanckie) nie promieniuje ciepłem we- 
wnętrznem, jak np. cela Savonaroli w 
klasztorze florenckim. „Blumen - Lu- 
ther - und Domstadt“ zostaje najsilniej 
jednak w pamięci miastem katedry i 
kwiatów. H. W.

instancji
Szczepkowskiego tylko za obrazę. 
Wskutek apelacji marsz. Trąmpczyń- 
skiego sąd apelacyjny w Poznaniu ska­
zał p. Szczepkowskiego na miesiąc wię­
zienia za zniesławienie. Wskutek ka­
sacji red. Szczepkowskiego wyrok ten 
został zniesiony, poczem inna izba są­
dowa sądu apelacyjnego w Poznaniu 
uwolniła p. Szczepkowskiego od zarzu­
tu zniesławienia, skazując go tylko za 
obrazę.

Wskutek kasacji, założonej przez 
marsz. Trąmpczyńskiego, znalazła się 
sprawa w piątej instancji przed Sądem 
Najwyższym.

W terminie adw. Hejmowski pod­
kreślił, że poprzednie instancje wyrzą­
dziły p. Trąmpczyńskiemiu krzywdę, od­
mawiając przyjęcia ofiarowanych prze­
zeń dowodów prawdy. Ponieważ p. 
Trąmpczyński podtrzymuje dalej za­
rzut pomocy w korupcji, p. Hejmowski 
żąda, aby Sąd Najwyższy nakazał po­
przedniej instancji wysłuchanie nastę­
pujących świadków:

1. adwokata Borszewskiego w Po­
znaniu, który był obecnym przy umó­
wią między Draheimem a Szczepkow­
skim co do uzyskania pomocy pewne­
go (dygnitarza zapłatą 60.000 zł, — 
który zarazem wie o późniejszej wpła­
cie tej sumy na rzecz Szczepkowskiego;

2. p. Ęraheima na ten sam temat;
3. ,b. posła Polakiewicza, który po­

magał owemu dygnitarzowi w uzyska­
niu koncesji.

Marsz. Trąmpczyński złożył przed 
sądem oświadczenie, którego główne u- 
stępy brzmiały:

„Stawiłem się tu osobiście, aby za­
protestować przeciw krzywdzie, jaką

Z CHWILI
Jednem słowem dzisiejsza „rzecz,.- 

sta rzeczywistość“ polska przedstaw,' 
obraz piękny: gospodarczo idzie cer 
lepiej; konstytucja obecna może być 
rem dla wszystkich państw; równość“’ 
obliczu prawa jest zabezpieczona dk 
wszystkich; społeczeństwo ma p»t 
swobodę organizowania się bez nacisku 
władz; administracja postępuje wedlue 
bardzo liberalnych nakazów, idących 
z góry; politycznie nawewnątrz- poiak 
Żyd, Niemiec, Ukrainiec są równoupraw’ 
nionymi gospodarzami państwa; politycz 
nie nazewnątrz: jesteśmy w całej 
mocarstwem. 1

Są w Polsce tylko dwie wraże siłv 
które postawić należy w jednym szere 
gu: to komuniści i nacjonąliści-anty 
semici. Dla — antypaństwowców Berc- 
za pozostanie....

Teraz jesteśmy oświeceni. Tylko o « 
prowokatorach należałoby jeszcze coś 
wiedzieć....

*
Niema to, jak potokiem gładko ply. 

nących słów wlewać w społeczeństwo 
„wiarę“ i „zaufanie“! Optymizm zastąpi 
w mgnieniu oka pesymizm, a walka 
z żydostwem ustanie, jakby uciął, jak 
Polska długa i szeroka....

*
Przypomina nam się, jak z tych sa­

mych ust tryskał przed niezbyt wielu la­
ty również potok gładko płynących słów, 
ale wówczas na modłę „Wyzwolenia“ 
które — jak wiadomo — było ugrupowa­
niem partyjno-politycznem, najbardziej 
pokrewnem bolszewizmowi, uprawiają- 
cem wyuzdaną demagogję i podkopują, 
cem stale autorytet władz państwowych. 
Co za przemiany!....

*
Ale przypomina nam się jeszcze coś 

innego, a mianowicie, jak przedwojen- 
nemi czasy na zebraniach i zjazdach 
młodzieży naszej akademickiej zagranicą 
pewien typ mówców (byli to przeważnie 
warszawiacy) wyrzucał z ust swoich cały 
potok, a nawet wodospad słów oszała­
miających. Trwało to godzinami.

My poznańczycy, pozbawieni tego 
„polotu“, uśmiechaliśmy się „bez wiary", 
wzdrygaliśmy ramionami i — robiliśmy 
swoje....

Ale są ludzie, którzy — ulegają cza­
rowi potoku gładko płynących słów. 
Szczęśliwi! Mają piękne sny....

*
Tak, czy inaczej: nie jest wprawdzie 

„byczo“, ale jest — coraz lepiej.... Społe­
czeństwo odczuwa to na własnej skórze....

mi sądy wyrządziły. Przecież podsta­
wą wymiaru sprawiedliwości jest na 
caiym świe-cie skonstatowanie pnez 
sąd prawdy. Tymczasem nie dopu­
szczono db wyjaśnienia prawdy.

„W życiu jest reguła, że osobnik po­
sądzony o czyn hańbiący stara się, 7 
jeśli jest niewinny, wyjaśnić jak naj­
dokładniej sprawę, z której owo posą­
dzenie powstało. A tymczasem oskarżo­
ny otoczył się ©drazu tajemnicą. Kiedy 
mój zastępca stawił w I instancji oskar­
żonemu pytanie, mogące spraw? wy- 
świetlic, — przewodniczący sądu zwró­
cił oskarżonemu uwagę,, że na to zapy­
tanie nie potrzebuje odpowiadać. , .

„Głównego mego świadka, adwoka- 
ta Borszewskiego, nie chciały sądy slu' 
chać, ponieważ już był odmówił świa­
dectwa w śledztwie przed prokura 
rem. Ze względu na nieobiektywny 
charakter tego śledztwa uczynił to D . 
dzo słusznie, Ale mnie p. ,®?rs?e"(ta 
oświadczył, że przed sądem świadec: 
ni© odmówi. Nie miałby też do » 
prawa, bo chodzi o uzasadniony in CJ, 
publiczny, mianowicie o walkę z '

„Występowałem przez lat Prz*®^ 
40 jako adwokat. Ale- nie zParn 
kładu podobnego traktowania sp 
by sąd zarzucił stronie niepraww, 
równocześnie odmówił jej przyj? 
wodu prawdy.“ , Naj.

Po zamknięciu rozprawy sau_ 
wyższy — odrzucił kasację, nie P 
kując motywów.

Bezrobocie wzrasta
Warszawa. (PAT). Stan 
:ia w całym kraju wed’ug„,indUszU 
Lr pośrednictwa pracy ru 
ncy na dzień 15 b. m. wvnosi *

co stanowi wzrost
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ŚRODA

Z Tygodnia Pomocy Bezrobotnym 
w Poznaniu

Kalendarz rzvm.-kaL 
Środa: Kcnraaa w. 
Czwartek: Leona b.

Kalendarz slawir.ński 
Środa: Czcisl&wa bt. 
Czwartek: Lubomiiy

Słońca: wschód 7,03 
zachód 17,10

Długość dnia 10 g. 07 min. 
Księżyca: wschód 5,04 

zachód 12,57
Faza: 3 dzień przed nowiem.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Franciszki Taranczewskiej o

godz. 16 z kapl. szpit. wojskowego 
Wały Jana III.

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — „Rose-Marie".
Teatr Polski: Dziś — „Stare wino".
Teatr Nowy: Dziś — „Pan Pluskiewka".

Komunikat meteorologiczny
W Wileńskiem, na Polesiu, Podlasiu 

i na wybrzeżu panowała wczoraj w go­
dzinach popołudniowych pogoda słonecz­
na. Na pozostałym obszarze kraju było 
przeważnie chmurno z rozpogodzeniami. 
Temperatura o godz. 14 wynosiła: plus 3 
stopnie w Cieszynie, 2 w Zakopanem, 1 w 
Katowicach, zero w Kaliszu, —lw Prze­
myślu, — 2 w Poznaniu i Krakowie, —3 
w Łodzi i Kielcach, —4 w Bydgoszczy, 
Lwowie i Zaleszczykach, —5 w Gdyni, 
Warszawie i Lublinie, —6 w Białymstoku 
i Tarnopolu, — 7 w Suwałkach. Brześciu 
i Łucku, —8 w Grodnie, —9 w Wilnie, a 
—10 w Lidzie i Pohulance. Poza tem no­
towano: 11 stopni w Londynie, 17 w Mar­
sylii, 16 w Rzymie, 7 w Budapeszcie, 9 w 
Monachjum, 3 w Berlinie, zero w Kopen­
hadze, —-3 w Sztokholmie, —13 w Talli­
nie, a —16 w Moskwie.

Przewidywany przebieg pogody do wie­
czora dnia 19 bm.: W Wileńskiem, na Po­
lesiu i Podlasiu pogodnie, poza tem 
chmurno z rozpogodzeniami. Temperatu­
ra bez zmian. Słabe, lub umiarkowane 
wiatry południowo - wschodnie.

Gnębienie Polaków 
w Niemczech

Warszawa. (Tel. wł.) Ze Śląska 
Opolskiego nadchodzą wiadomości, że 
partja hitlerowska podjęła nową akcję 
przeciwko mniejszości polskiej. W 
szeregu miejscowości Śląska Opolskie­
go przysyłani są do osób narodowości 
polskiej wysłannicy partji hitlerow­
skiej, którzy posiadają spisy nazwisk 
Polaków i, używając gróźb, doma­
gają się odpowiedzi, czy dana osoba 
brał^ udział w powstaniach, do jakich 
należy organizacyj polskich, do jakich 
■szkół uczęszczają dzieci.

Ludność polska jest zaniepokojona.

Newe zagłębie naftowe
Warszawa. (Tel. wł.) W komi­

sji budżetowej Senatu omawiano w 
poniedziałek budżet monopoli. Z prze­
biegu rozpraw, najcharakterystyczniej- 
sze było oświadczenie wicepremjera 
Kwiatkowskiego, który oświadczył, że 
prawdopodobnie stoimy wobec faktu 
nowego zagłębia naftowego w Polsce. 
Chodzi tu o tereny między Stryjem a 
Turką na Podkarpaciu, gdzie „Poi- 
min“ wiercił niedawno z dużym skut­
kiem. (w)

Na ulicach miasta odbywa się na­
dal zbiórka datków do puszek na rzecz 
bezrobotnych. Wczorajsze przypinane 
do płaszczów ofiarodawców kartki by­
ły zielone.

Dziś Teatr Polski przeznacza na 
rzecz bezrobotnych cały dochód z przed­
stawienia o godz. 16 komedji „Stare wi­
no“; ceny bardzo popularne, gdyż bile­
ty nabywać można w cenie od 20 gr do 
1,50 zł. Rozpoczęto rozsyłanie po do­
mach list składkowych. Przewidziane 
są jeszcze dochodowe imprezy dobro­
czynne. Ogólny dochód ze zbiórek w 
dniu wczorajszym dochodził do 14 tys. 
złotych.

W ofiarności celuje kupiectwo po­
znańskie oraz przemysł. Firma Barci- 
kowski np. złożyła na rzecz pomocy bez­
robotnym 250 zł gotówki i ofiaruje po 
5 groszy od każdej sprzedanej w czasie 
od 17 lutego do 17 kwietnia br. tuby 
pasty „Erbedónt“ i „Pea-Crem“. Fir­
ma Woźniak ofiarowała na rzecz bez­
robotnych 3 proc, ogólnych zbiorów ka­
sowych w ciągu bież, tygodnia.

W sali Domu Kupiectwa Polskiego 
odbyło się wczoraj zebranie, poświęco­
ne akcji zbiórkowej. Uczestniczyły w 
zebraniu Konfraternia Kupców Chrze­
ścijan, Stów. Kupców Chrześcijan, 
Stów. Kupców Detalistów i inne. Obra­
dy zagaił prezes Wł. Majewicz, i wska­
zał na potrzebę współdziałania chrze­
ścijańskich organizacyj kupieckich w 
walce ze skutkami bezrobocia. Wybra­
no .komitet główny do spraw zbiórki, w 
którego skład weszli prezes Izby Prze­
mysłowo-Handlowej Stefan Katamaj- 
ski, wiceprezes Stów. Kupców Chrze­
ścijan Fr. Woźniak i prezes Majewicz. 
Po krótkiej dyskusji rozdano listy ofiar, 
na które zbierać będą przedstawiciele 
kupiectwa w magazynach kupieckich i 
przedsiębiorstwach przemysłowych. 
Kwestarze przyjmować będą ofiary w 
gotówce i naturze, niezależnie od tej

KINOTEATR

akcji w piątek popołudniu zbierać bę­
dzie kupiectwo ofiary do puszek na u- 
licach. Puszki doręczone zostaną 50 
firmom.

Dla informacji dodajemy, że listy 
ofiar przyjęli następujący kupcy: By- 
diowski, Tomkowiak, Szostak, Roma­
nowski, Matuszkiewicz, Dybicki, Wł. 
Czepczyński, Michalak, Barełkowski, 
Sobczak, Stanisław Schulz, Maksymi­
lian Kowalski, St. Kałamajski, Fr. Woź­
niak, Mroczek, Gromadziński, Janczew­
ski, Wal. Lisiewicz, Płotka, Roesler, 
Drobnik; Kasprowicz, W. Szymandera, 
inż. H. Grzeszkowiak, Boi. Górski, pre­
zes M. Rotnicki, Okopiński, Ant. Duber, 
Podbielski, Rymarowicz i Lewandow­
ski. (ki)

SPORT
Hokej na lodzie

Szwecja — Polska 3:2 (2:1, 1:1, 0:0). Na
otwarcie tygodnia sportowego w Hambur­
gu, wobec 10 tysięcy publiczności, repre­
zentacyjna drużyna polska spotkała się w 
rewanżowem spotkaniu z Szwedami, któ­
rych ostatnio pobiła 4:3. Gra była nad­
zwyczaj zacięta i naogół wyrównana. 
Szwedzi dążyli za wszelką cenę do reha­
bilitacji. Zwycięstwo zapewnili sobie już 
w pierwszej tercji, uzyskując dwie bramki 
przez Erikssona i Nilssona. Jedyną bram­
kę dla Polski strzelił w tej tercji Król. 
Następne dwie tercje przyniosły już wy- I 
równanie walki, przyczem strzelcami bra- j 
mek w drugiej tercji był Engsberg dla 
Szwecji i Maręhewczyk dla Polski. Poza 
meczem odbyty się popisy łyżwiarskie 
m. in. pary węgierskiej Rotter i Szolas.

(Tel. wł.)
Kanada — Niemcy 8:2 (1:0, 2:1, 5:1).

Przy wypełnionym stadionie w Mona­
chjum goście zamorscy pokazali całą 
swoją klasę, bijąc zdecydowanie drużynę 
niemiecką. Pierwszą bramkę uzyskał naj­
lepszy Kanadyjczyk Parguharson. W dru­
giej tercji wynik podwyższyli Haggarty i 
Fąrguharson, dla Niemców zaś punkt zdo-

„SŁONCE“ KINOTEATR

Dziś, w środę, dnia 19 lutego b. r. PREMJERA
Najweselsza polska komedja muzyczna realizacji Michała WASZYŃSKIEGO

Nie miała baba kłopotu
W rolach głównych:

Basia Gilewska — Helena Baczyńska — Witold Zacharewicz 
Władysław Walter — Michał Znicz — Stanisław Sielański

Arcykomiczna treść! Przekomiczne sytuacje! Doskonała gra! Melodyjne piosenki!
Śmiecił do Zez/ Śmieci» do łez/

Ceny zniżone: od 50 grr.
p 3006 Z

był George. W ostatniej części gry prze­
waga Kanady uwidoczniła się jeszcze bar­
dziej, uzyskali oni dalsze bramki przez 
Thomsona, Haggarty, Farguharsona, 
Murraya i Nevilla. Drugą bramkę dla 
gospodarzy zdobył Schenk, który obok 
Balia i bramkarza Eggingera byt naj­
lepszym w swej drużynie. (Tel. wł.).

Zycie organizacyjne
Walne zebranie „Warty“ odbyło się

pod przewodnictwem p. adw. Linkego. Po 
sprawozdaniu, złożonem przez prezesa p. 
dyr. Kuezyka, odbyła się dyskusja i udzie­
lenie ustępującym władzom absolutorium. 
Następnie przez aklamację wybrano po­
nownie prezesem p. dyr. Kuezyka, który 
zkolei przedstawił, przyjęty bez sprzeci­
wu, następujący skład nowego zarządu: 
wiceprezesi — dyr. Głowacki, inż. Otłew- 
ski i Rybarczyk, sekretarz — Pisarski, 
zast. Kasprzak M„ skarbnik — Radzimir- 
■ski, zast. — Gielnik, intendent — Tojza, 
opiekun młodzieży — Temme, kronikarz 
— Sobczak, radni — Kerber. Sikorski J, 
i Włódarczyk, lekarz — dr. Cegliński, 

kierownicy: piłki nożnej — Śłebioda, lek­
koatletycznej — Wasiak, pięściarskiej — 
Suszczyński, hokejowej — Poszwa, pły­
wackiej — Kaczanowski, tennisowej —1 
Linke Tad., gier sportowych — vacat, re­
ferent spr. kobiecych — Biegańska-Ko- 
walska; komisja rewizyjna — Jaworski, 
Szwarc i Sobkiewicz. W czasie zebrania 
odznaczeni zostali p. Jaworski i p. Ślebio- 
da za 5-letnią pracę organizacyjną srebr- 
nemi odznakami, a na nagły wniosek 
prezesa p. dyr. Kuezyka, jednogłośnie 
przyznano p. Szycowi członkostwo hono-i 
rewe. (wz)

RECENZJE KINOWE
Kino „Wilsona" wyświetla „Casanovę“ 

z Mozżuchinem w roli tytułowej. Któż 
nie zna dziejów Casanowy, Don Juana 
XVIII wieku? Dzieje jego opowiedziano 
barwnie, żywo i romantycznie. Opo­
wieści dano wspaniałą wystawę i powie­

rzono tytułową rolę samemu Mozżu- 
chinowi. Żdaje się, że nie mogli zrobić 
lepszego wyboru. (Sza)

Kino „Alkazar“ wyświetla jeden z 
nowszych filmów sowieckich p. t. „Nowi 
ludzie". Kinematografia sowiecka roz­
trząsa w swoich dziełach różne zagadnie­
nia, oczywiście rozstrzygając je po myśli 
swoich „świętych". Dlatego dla nas filmy 
ta nie są zrozumiałe. Dużo jednak wyka­
zują oryginalności w układzie scen rodza­
jowych, doborze typów i nade wszystko 
muzyce. Można o filmie tym powiedzieć, 
że jest nam obcy — choć,może dlatego 
jest też interesujący. (Sza)

Kino „Renaissance" wyświetla film 
p. t. „Człowiek, który sprzedał swoją 
głowę". „Człowiekiem" tym jest zdolny 
pisarz - patyfista, wyzyskiwany przez 
wydawcę — człowieka, starającego się 
zrobić interes na idei. Wydawca nietylko 
finansowo wyzyskuje pisarza, ale uwodzi 
mu żonę, gdy pisarz idzie na front w cza­
sie wojny.

W nadprogramie znany film polski z 
Ordonówną „Szpieg w masce". (Sza)

Kino „Tęcza - Wilda“ wyświetla film 
p. t, „Wojna w królestwie walca“. Jedna 
z najlepszych i najweselszych komedyj 
muzycznych, jakie w ostatnich czasach 
oglądaliśmy. W Wiedniu przed około 
120 laty rozwija się bezkrwawa i obfitu­
jąca w bardzo wesołe epizody wojna 
między dwoma potentatami walca, Lanne- 
rem i Straussem. Wojna przenosi się do 
Londynu, gdzie obaj potentaci udają się 
na gościnne występy. Sprawa kończy się 
pokojem. Na podkreślenie zasługuje ślicz­
na oprawa muzyczna i dekoracyjna filmu. 
Reżyserja filmu — świetna. (Sza)

STANISŁAW WYRZYKOWSKI

DO SKDDHEj SIIIEDtl
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

(Ciąg dalszy)
14)

Nibyto jechał na Podole, ale nawet 
do Rzeszowa nie dojechał. Nie ciągnę­
ło go do obozu, bowiem nie rycerskie 
męstwo czuł w sobie, lecz zbójecką o- 
chotę. Już za Tarnowem haniebnie 
błotnistą drogą puścił się do Krosna. 
Jeszcze ze swych włóczęgowskich cza­
sów, kiedy się ukrywał w Niepołom- 
skiej puszczy, miał tam godnego kom­
pana. Był nim dziad odpustowy, nie­
jaki Dygudej, Z odrazą wspominali 
go wszyscy, wszelako nawet śmiałko­
wie ustępowali mu z drogi, gdy wlókł 
się, wyrzucając przed siebie ze szczu­
deł pokręcone giczały. Na jego nie­
spodziewany widok roniły brzemienne 
niewiasty. Niedarmo powiada o nim 
gadka chłopska:

Pies maści rudej,
Djabeł Dygudej —

ponieważ wyglądał raczej na złego psa, 
niż na człowieka, gdy sprośnie rozwa­
lony wylegiwał się pod kościelnym 
murem. Prawie nie miał czoła, gdyż 
twarda, ryża szczeć czupryny sięgała 
mu do samych oczu, kolczastym zaro­
stem jeżąc się gęsto na jego policz­
kach. Zgniłym blaskiem próchna mi­
gotały jego jadowite ślepia, wyłupiaste

jak u żaby. Nos, stoczony i załamany I 
od choroby, zakrywała brudna szmata, | 
którą wiązał na węzeł za uszami, ko- 
smatemi i ruchomemi, jak u zwierzęcia. 
Wargi górnej zdawał się wcale nie 
mieć, bowiem z kłapiącej szeroko pa- 
szczęki wysterczały drapieżnie jego 
odsłonięte zęby, długiemi, krzywemi 
kłami zachodząc aż na włochatą war­
gę dolną.

Chociaż ohydny z wejrzenia, miał 
w sobie jakąś przepotężną, nieludzką 
siłę. Z płaczem wzdrygaly się przed 
nim białegłowy, ale ulegały mu potul­
nie, gdy rzucał na nie uroki nieczy- 
stem spojrzeniem swych potępień­
czych ślepi. Podobno miał nad nie­
mi taką władzę, że bez oporu pozwa­
lały mu pruć się nożem, który nosił 
ukryty w swych łachmanach. Wpraw­
dzie nigdy go na tem nie przyłapano, 
jednak wiedzieli wszyscy, że gdzie po­
jawił się ten dziad straszliwy, tam po 
pewnym czasie znajdowano trupy nie­
wieście z rozplatanemu brzuchami.

Nikt nie umiał powiedzieć, skąd 
wziął się ten potwór na zakałę i nie­
szczęście polskiej ziemi. Ze zgrozą 
szeptano sobie, że spłodził go czart 
Walanty z kostuchą śmiercią, którą 
pospólstwo nazywało wtedy wielką 
niewiastą. Wszelako nawet przesądni 
pustelnicy, którzy uważali go za An­
tychrysta, nie śmieli mówić o tem 
głośno. Bowiem Dygudej tylko za 
dnia bywał niedołężnym kaleką. Nocą 
za potarciem czarodziejskiego ziela 
prostowały się jego pokręcone członki,

I nabierając zdrowia i dzikiej krzepko- 
ści. Na rozstajnych drogach, podczas

najgorszej ćmy i zawieruchy, z nie­
mocnego dziada stawał się okrutnym 
wilkołakiem. Milczkiem chowały się 
do swych bud psy, zalęknione jego 
okrutnem wyciem. Kamiennym snem 
zasypiali po chatach ludzie. Same 
otwierały się przed nim dźwierze i 
wrota. Zawisała nad światem martwa 
cisza, gdy dusił bydło po stajniach, 
rozdzierał owce w oborach, lub chłep­
tał ciepłą krew niemowląt, które po­
rywa! od piersi matek. O świcie z po­
wrotem przerzucał się w dziada. 
Wsparty na szczudłach, przychodził 
pod kościół i jakby nic nie zaszło, 
wstrętnem skowytaniem dopominał 
się o jałmużnę, chociaż jej nie potrze­
bował, gdyż po pijanemu sam się prze­
chwalał, że na którymś cmentarzu 
miał schowane w grobowcu wielkie 
pieniądze, które zebrał z rozboju i 
kradzieży.

Temu piekielnemu łotrowi nic nie 
mogli uczynić śmiertelni, bowiem 
zdawał się nie należeć do świata 
śmiertelnych. Podnosiło się na niego 
niejedno ramię, ale zawsze opadało 
bezsilnie, jakby zwarzone mroźną po­
tęgą jego złowrogich, żabich ślepi. Da­
remnie czyhało na niego nawet bra­
chium regale. Drwił, gdy brano 
go do więzienia, gdyż nie miało nad 
■nim mocy żadne więzienie. Rwał na 
sobie, jak zetlone nici, najtęższe łyka. 
Kruszył stalowe okowy. W jakiś nie­
pojęty sposób zdejmował przez swój 
psi łeb najciaśniejsze, żelazne obręcze. 
Bez wytrychów otwierał wszystkie 
zamki i kłódki. Bez powrozów spu­
szczał się z najwyższych wież. Bez

dłut, świdrów i młotów przebijał na 
wylot najgrubsze mury. Nie imały się 
go kule i nie czyniła mu szkody broń 
biała. Za kradzież swych koni pojmał 
go był krwawy Djabeł Stadnicki i 
kazał pokarać go gardłem. Jeden po 
drugim brali do ręki miecz katowski 
jego najdzielniejsi pachołkowie, lecz 
rzucali go ze strachem, bo niby na ka­
mieniu szczerbił się on na szyi zło­
czyńcy, który zdawał się wcale nie 
czuć zadawanych razów. Z tych ba- 
jań pospólstwa śmiał się Djabeł Stad­
nicki i mrugał znacząco srogiemi oczy­
ma, jakgdyby był z nim w potajemnej 
zmowie.

Szemrały między sobą stuletnie ba­
by kościelne, że nad! Dygudejem posia­
dały •władzę święte egzorcyzmy, jednak 
tylko takie, co pochodziły z ust, nieska­
lanych żadnym grzechem. Wie­
dziony szczególniejszym węchem, na­
prawdę cnotliwych Dygudej unikał. 
Kiedy zaś, chociażby zdaleka, przyci­
skali go swemi modłami, umartwienia­
mi i postami, przepadał bez śladu. Wie­
dzieli jedynie dziad Lupa i jędza Kał- 
wica, że uchodził do Moskwy. Podobał 
się mu ten kraj, bowiem snadniej mógł 
tam broić, niż w Polsce. Przytem 
Mosikiewki były dla niego c h o r o s z e. 
Strzeżona pilnie granica otwierała się 
przed nipi z równą łatwością, jak wro­
ta więzienne. Przebywał za nią nieraz 
całemi latami, jednak powraca! zawsze, 
ilekroć nawiedzały Rzplitą głód, czar­
na śmierć lub klęska wojenna

(Ciąg dalszy nastąpi).



Z ruchu narodowego
— CHOJNA, pow. Wągrówiec. Z okazji 

17-lecia uwolnienia Chojny z rąk nie­
mieckich, urządziło tut. kolo S. N. aka- 
demję ku czci poległych powstańców, na 
której program złożyły się pieśni, wyko­
nane przez chór S, N„ zbiorowa dekla­
macja i okolicznościowe przemówienie p. 
Łażewskiego z Wągrówca. (Iw)

— GRABÓW. Odbyło się walne zebra­
nie S. N„ podczas którego przemówienia 
wygłosili pp. S. Cegiełka, Ś. Skutecki i 
L. Karolewski. W skład nowego zarządu 
S. N. weszli pp.: Karolewski L. — prezes, 
Skutecki S. — zast., Kucharski E. — se­
kretarz. Lange W. — skarbnik. Lis Jan — 
ref. samorząd.. Cegiełka J. — ref. pras., 
Cegiełka L. — ref. gosp. i Jagoźny J. — 
kier, sekcji Młodych. Przy tut. kole S. N. 
powstał wydział gospodarczy, którego za­
daniem jest nieść pomoc bezrobotnym.

(rp)
— ŁOPIENNO. Na publicznem zebra­

niu S. N., przy wypełnionej sali Domu 
Towarowego, wygłosili obszerne referaty 
pp.: Jeske z Poznania i adw. Wrzyszczyń- 
ski z Wągrówca. Obecnych było ponad 
300 osób, (n)

— ORCHOWO. Wielkie zebranie S. N„ 
połączone z dekoracją kandydatów, odby­
ło się w pięknie przybranej sali p. Przy­
bylskiej. — Obrady zagaił kierownik 
miejsc, placówki p. Wróblewski, poczem 
treściwe referaty wygłosili pp.: kier. pow. 
S. N. J. Trzciński i L. Zlotowicz z Po­
znania. Po udekorowaniu mieczykami 
Chrobrego 60 członków, przemawiali je­
szcze pp.: K. Laganowski z Gębie, Bryłow- 
ski z Mogilna i przedstawiciele okolicz­
nych placówek, (łg)

— OŁOBOK, pow. Ostrów. Odbyło się 
zebranie sekcji Młodych S. N., na którem 
referat wygłosił miejsc, kier. p. Antoni 
-Szczot, (rp)

— OPALENICA. Walne zebranie S. N. 
odbyło się przy udziale 90 członków. Prze­
wodniczył prezes pow. p. Frankowski. 
Sprawozdanie z działalności całorocznej 
zdał prezes koła p. Primke. Po udzieleniu 
pokwitowania, wybrano nowy zarząd, któ­
ry tworzą pp.: K. Primke — prezes, St 
Horowski — zastępca, A. Niezgodzki — 
sekretarz, St. Pilarzewicz — skarb., SŁ 
Cichy — ref. organ., J. Adamczewski — 
ref. gosp. i J. Daszkiewicz — ref. samorzą­
dowy. Do kom. rew. wybrano pp.: H. Jan 
kiewicza, J. Niedzbała i M. Witajewskiego.

(op)
— TRZEMESZNO. Uroczyste zebranie 

tut. kola S. N. zagaił prezes p. Dytkie- 
wicz, poczem piękne przemówienie wy­
głosił kier. pow. p. J. Trzciński. Drugi 
referat wygłosił p. Zlotowicz z Poznania. 
Do uroczystego przyjęcia stanęło 123 
kandydatów. Obecnych na zebraniu było 
klikuset członków, (n)

— STĘSZEW. Odbyło się ostatnio ze­
branie tut. kola S. N. w lokalu p. Dziu- 
bały. Równocześnie zebranie sekcji żeń­
skiej S. N. odbyło się w lokalu p. Węclew- 
skiego, na którem referat wygłosiła p. 
Foltynówna. (sa)

— SZKLARKA PRZYGODZKA. Po­
wstało tu nowe kolo Stron. Naród., liczą­
ce 35 osób. Szeregi „strzeleckie“ topnie­
ją. Natomiast powstają coraz to nowe 
koła Stron. Naród., które skupiają obecnie 
w swych szeregach ponad 3500 członków, 
nie licząc byłego powiatu odolanowskie- 
go. (rp.)

— ŻNIN. Na zebraniu S. N. referaty 
wygłosili prezes pow. p. Kruszka oraz p. 
Śmorowski ze Żnina. Zebranie zgroma­
dziło przeszło 200 osób. (żd)

— ŻERKÓW. Rozwiązanie Strzelca. Od­
było się tu zebranie, na którem nastąpiło 
rozwiązanie oddziału Związku Strzelec­
kiego.

Krwawy porachunek i wnioski
Nowy Tomyśl. W ub. środę 

około godz. 10 wiecz. przy ul. Dwor­
cowej członkowie tutejszej „Jung­
deutsche Partei“ w osobach restaura­
tora Ericha Apelta, przywódcy tej 
organizacji, i czeladnika rzeźnickiego 
Hermana Schillera, napadli na Wil­
helma Buscha, junj., wracającego z 
lekcji śpiowu. Tuż przy wejściu do 
mieszkania obezwładnili swoją ofiarę 
uderzeniem w głowę (przypuszczalnie 
pałką gumową), poczem leżącego na 
ziemi bezprzytomnego, maltretowali i 
kopali.

Niewiadomo, na czemby się to 
skończyło, gdyby nie nadchodzący 
stróż nocny, który przeszkodził spraw­
com i odprowadził ich na posterunek 
policyjny. W drodze przytrzymani 
chcieli się pozbyć broni przez sprytny 
manewr, nie uszedł on jednak uwagi 
stróża p. Musińskiego. Jak się okazało, 
posiadali oni browning z ładunkiem 
6 naboi i rewolwer bębenkowy z jed­
nym nabojem.

Lawina spadła na poszukiwaczy złota
Nowy Jork. (Teł. wł.) Nad rze­

ką Rio Mancos w stanie Colorado sto­
czyła się ze szczytu góry na położoną 
na wysokości 3600 m kolonję poszu­
kiwaczy złota ogromna lawina. Kil­
ka budynków kolonji, którą zbudo­
wano na zboczu górskiem, zostało 
przez lawinę porwanych ze sobą i 
strąconych w 500-metrową przepaść. 
Tylko dzięki temu, że kolonja ostatnio 
nie była całkowicie zamieszkała, ka­

Rewizje i aresztowania 
wśród narodowców

Sulmierzyce. W ubiegłym ty­
godniu przeprowadzono rewizje u 
członków Stron. Narodowego w Sul­
mierzycach pp. sekretarza Banasiewi- 
cza, skarbnika St. Mazurkiewicza, Fr. 
Gibasiewicza, St. Stybaniewicza, W. 
Gibasiewicza, K. Landowicza, D. Pau- 
lińskiego, P. Miazgi i St. Wieczorka. 
Znaleziono tylko starą broń nie do u- 
żytku, przyczem zabrano nawet dzie­
cięcy pistolet, (rp)

Ujście. Dokonano rewizji u 
członków Stron. Narodowego pp. H, 
Lorkiewicza, Stefana Górznego, Kreut­
za oraz u pp. Jana Koźmy i Figla. Po­
szukiwano broni i materiałów wybu­
chowych. Wynik we wszystkich wypad­
kach był negatywny. Poza tern prze­
prowadzono szereg rewizyj w okolicz­
nych wioskach, jak w Dusznikach i 
Dziembowie. (ud)

Września. Dnia 11 lutego w go­
dzinach przedpołudniowych zostali a- 
resztowani: p. Aleksander Broniar- 
czyk, ref. organizacyjny z Zapowiedni, 
Popielarski Edward, kierownik koła 
S. N. z Zapowiedni i Marja Wilczyń­
ska członkini S. N. z Zapowiedni. A- 
resztanci zostali odstawieni do Zagó­
rowa, gdzie do dnia dzisiejszego prze­
bywają. Cel aresztowania nieznany.

W czasie przesłuchów zeznali, że 
czyn swój popełnili z motywów poli­
tycznych. Jak bowiem wiadomo, p. B. 
należał do niedawna do „Jungdeutsche 
Partei“, której był jednym z najczyn- 
niejszych członków. Napad ten miał 
widocznie głębsze podłoże wewnętrz- 
no - organizacyjne.

Po stwierdzeniu okazało się, że na­
pastnicy nie posiadali zezwolenia na 
noszenie broni, wobec czego broń zo­
stała im skonfiskowana.

Przy tej sposobności nasuwają się 
głębsze refleksje.

Niemcy na tutejszym terenie, sil­
nie do tej pory zniemczonym, rozwija­
ją szczególnie żywą działalność orga­
nizacyjną. Nieustanne zjazdy i zebra­
nia świadczą o tern najwymowniej — 
a opisany obrazek dowodzi, że mają 
i broń.

Nie wolno nam patrzeć na takie 
wypadki obojętnem okiem, a komp- 
tentne czynniki winny się tą sprawą 
specjalnie zająć, (n) Kaplica i ołtarz fairny w katedrze 

erfurckiej.
(do korespondencji na str. 2)

tastrofa nie pociągnęła za sobą więk­
szej liczby ofiar. Dotąd ustalono 6 za­
bitych i kilkanaście ciężko rannych. 
Akcja ratownicza i poszukiwania za 
dalszemi ofiarami trwają.

Główne wysiłki ratownicze skiero­
wano na jedną ze skał, na której 
schroniło się ił osób. Skała ta została 
przez lawinę częściowo oberwana i 
grozi upadkiem w przepaść.

Dnia 12 lutego został aresztowany 
na własnej powózce w Pyzdrach czło­
nek Stronnictwa Narodowego Czesław 
Surdyk z Mikuszewa. Do wieczora 
został zatrzymany w Pyzdrach, w 
godzinach wieczornych został wypro­
wadzony za miasto, tam umieszczono 
go na wozie i odwieziono do Zagórowa. 
Powód aresztowania nieznany, (rw)

Grodzisk. W ostatnich dniach 
grodziski post. poi. państw, poszuki­
wał w Grodzisku kierownika powiato­
wego S. N. p. Adama Przybyły z Wol­
sztyna w mieszkaniu pp. M. Frankow­
skiego, L. Kolińskiego, L. Maćkowiaka 
oraz w sekretarjacie pow. S. N.

Kary w żninie
Żnin,. W związku z zebraniem z 

dnia 8 grudnia ub. r. z udziałem p- 
Misiaka z Leszna, któremu zgotowano 
w Żninie owacyjne przyjęcie, staro­
stwo w Żninie nałożyło na dwóch człon­
ków Str. Nar. pp. Reszewskiego Fr. i 
Smorowskiego Ęd. mandaty karne po 
15 zł. (żd)

Głodówka uwięzionych
Cęstochowa. (Teł. wł.) Areszto­

wani członkowie Str. Narodowego w 
liczbie 70 osób, w dalszym ciągu odma­
wiają spożywania pokarmów. , Jest to 
już trzeci dzień głodówki.

Port pucki zamarił
Puck. (PAT). Naskutek panują­

cych mrozów port pucki zamarzł. Lód 
zamknął dostęp do portu dla łodzi, 
kutrów i mniejszych statków rybac­
kich. Grubość lodu na zatoce pozwala, 
rybakom na połów węgorzy w prze­
ręblach. Przystań rybacka w Kuźnicy 
zamarzła jak również port rybacki w- 
Jastarni. _____________

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 18. 2. 1966 r.

Dewizy:
trans, sprzed. kup. 

Belgja 89.30 89.48 89.12
Berlin 213.45 238.48 212.92
Holandia 360.10 360.82 359.38
Kopenhaga 116.85 117.14 116.56
Londyn 26.17 26.24 26.10
Nowy Jork czek 5.24 5/8 5.25 7/8 5.23 3*8 
Nowy Jork kabel 5.24 7/8 5.061/8 5.23 5-8 
,Paryż 35.01 35.08 34.94
Praga 01.9/ 02.01 21.93
Sztokholm 135.00 135.33 134.67
Szwajcaria 173.20 173.54 170.86

Tendencja niejednolita.
Obligacje I papiery wartościowe:

5% poeż. konwCTB. . 1 a B a a • 59.50
5% P<*Ż. kolejowa , ■ »- a a ■ .8 55.50
6% poż. dolarowa s a 6 a a a • 77.50
4% peż. premj. doi. « B a a a a b 53. £0

7% poż. stalbiliz. . a a 62.75
w drobnych . . • 8 a a a 8 63.25

Tendencja niejednolita.
Akcje w zlocie:

Bank Polski . . «
Węgiel « s • > a
Liipop . i « e b a
Ostrowiec , « ■ ■
Starachowice . s s

Tendencja przeważnie utrzymana.

97.50
13.—
9.20

1950
33.30

Za ogłoszenia i reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a = każde etanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groary

Znak oierty naprsykład: n 3695, z 21 025, d 1811 
i t <L = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
sią do godz. 11,10, w soboty i dni przedświą­

teczne przyjmuje się do godz. 11,00.

■b1-
Ufaj!

e
szczęśliwy los

olektury
Radomińskiego

deje Marcinkowskiego 14
zapewni

s
spokojną przyszłość!

zdr 98 393

f
podwieczorku

e chowa, twego
zdrowia

Mowa. Cukiernia Webera No- 
a 4. nr 5 812

Materjały 
męskie 
bielskie 

tanio
Władysław Złotogórski

Poznać. Kramarska 19/20. Hurt 
Detal. 650 deseni. Pr 2 722-7,91

Skład
kolonialny dobrze zaprowadzony 
sprzedam. Muth, Pocztowa 30.

zdr 98 386
Bilard

automat, sprzedam. Muth, Pocz; 
towa 30. zdr 98 385

Kolonjalka
mieszkaniem. Adres Kurjer Po­
znański zdg 98 215

Kolon j alkę
zaprowadzoną korzystnie oprze; 
dam. Oferty Kur jer Poznański

zdg 98 068 
Skład

papieru nowoczesne urządzenie, 
punkt krzyżowy z towarem lub 
bez. Oferty Kur jer Poznański

zdg 98 051
Samochód

Chenard Walker 6/30 dobry stan 
powodu wyjazdu za 550 zł. Ofer­
ty Kurjer Poznański p. 2999

Maszyny
prędko szyjąi-e. damska krawiec­
ka. nadzwyczajne. Adres Ku­
rjer Pozr.ańsiil zdg i>S 142

Skład
cukierków, delikatesów, centrum 
zaprowadzony epirzedam tamo. 
Adres Kurjer Poznański

zdg 98 233

Sprzedam
korzystnie skiad artykułów me- 
skich i damskich, dobrze prospe-1 
rujacy z mieszkaniem w śródmie­
ściu. Oferty Kurjer Poznański

zdg 96 800

Wóz
do mięsa na resorach jak nowy, 
tanio. Adres Kurjer Poznański 

zdg 98 236
^"pOKOH^JMEBL.

Solidnemu
wynajme Mickiewicza 21$, m. 6 
Oglądać pc 2. zdg 98 167

Ekspresdruk
Grudnia 5. Pilne druki zaraz, 

dr 802

Komornicze
koperty zwrotnem poświadcze­
niem tysiąc 10,—.

Adwokackie
formularze wielkim wyborze naj­
taniej Składnica Druków /Rataj­
czaka 27 telefon 38-85. zdr 98 37l

26. SZUKA POSADY

Ogłoszenia do 30 stów dla poszu­
kujących posTdy w tej rubryce 
obliczamy po jedne, trzeciej cenie 

drobnych.
2 bufetowe

z prowincji, dobrze sie prezentu­
jące, polski, niemiecki, poszukują 
posad. Łaskawe zgłoszenia Ku­
rjer Poznański zdg 97 297

Dziewczyna
poszukuje posady spaniem lub 
bez, gotowaniem Oferty Kurjer 
Poznański zdg 98 077

Posługi
lub posady poszukuje uczciwa, 
pracowita od 1. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 98 118_____ _

Dziewczyna
kucharka do wszystkiego szuka 
posady najchętniej w restauracji. 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 98 121
Administrator

rządca, b. zdolny, 32 lata, żonaty 
wyższe studja, rutyna, praktyka, 
dużym majątku, .dopomoże fi­
nansowo, zmien-i po-sadę 1. 6, 
Zgłoszenia Kurjer Poznański

zdg 97 876

Londyńska
Masztalarska poleca dancing ba­
lonikami. Niespodzianki. Doboro­
wa orkiestra. zdg 98 25®

Co futro to
Edmund Rychter - .o » Edmund Rychter - ~ - loEdmund Rychter, otrtw wi.ikop.

Ogłoszenia nająwni.na stroni« 5-iamowej ¿o gr, na suroiu« łinmowcjpi^
redakcyjnego 60 gr, na strome czwartej (lub piątej) 100 gr na strome

__”---------------------  drugiej (lub trzeciej) 120 gr, przed wiadomościami potocznemi 200 gr
od 1-łamowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z miejsca 2 % -
wyżki. Ogłoszenia do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18,30, w nagłjch
do godz. 22 u stróża, do wydania głównego (wieczornego) ..drobne do g. 1L10- /A 'U„Ęr 
teczne do godz. 11,00. większe dłużej według możności. Druhnę ogłoszenia 
w tem 5 nagłówk.): słowo nagłówk. (tłuste) 2a gr, każde dalsze slooo la gr. Za różnice m^dzy

prawa domagań.a się nieuusiaruwuyuu uutueruw mu ■ ■ zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matryc., wydawnictwo nie o po

o J l , na miesiąc marzec 193« roku u oba wydania jazem w Poznaniurrzedpłata w ekspedycji »1 8.20. w agencjach w mieScie zł 3.50. z odnoszeniem do
-------------- —----------- domu w Poznaniu ał 3.70. a odnoszeniem prze® poczt« poza Poznan.em
miesięcznie zł 4 14. kwartalnie zł 12.42. pod opaską miesięcznie w lolsce »1! 5.00. * tni'^łi 
krajach zl 7.09—9.50. W razie wypadków, spowodowanych ziła wyZszą. przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci me maja 
prawa domagania sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.
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